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KILGA SŁÓW O KOLEI GULAZNEJ W WiCLKIEM 


XKIĘŻTWIE POZNAŃSKIEM. 1) 


Ż najwięlszćm ukontentowanićm czytałem pismo p. 
Naumana: łwagi co dokolei żelazućj Ww.X eztwa Poz: 
nańskiegocz bo się przekonałem, Że rzecz, która mi się 
edawała bardzo daleka i trudna do wykonania. przeciwnie 
jest zbliżowa. davoż kiedy jest interes w sobie dobry, 
tezeba tylho dobrćj chęci, a sposób wykonaniai pieniądze 
się znajdą. Ge lo jest rzecz dobra i pożyteczna dla kra- 
ju, © tóm aui wątpić nie można. Powiadają niektórzy, 
Ze jeszcze w naszym kraju nie objawia się potrzeba dróg 
żelaznych, Że uam trzeba pieiwćj o szosach pomyślić. 
Lecz ci, co szczerze chcą szosów, nie mogą być prze- 
ciwui drodze żelazućj.bo one nietylko nie będzie do nich 
przeszkodą, ale nawet pobudką. * Wszakże kolej żelazna 
nie ztych samych, co ona, będzie przedsięwzięta fuuda- 
szów; a jezeli już teraz przez niejaki rach, objawiający 
się w kraju, i przez dobre urządzenie poczty, szosy sta- 
ły się potrzebue, cóż dopiero Lędzie, kiedy przez, keleje 
zęlazne ten rach matferjalny, i za nim idący i roch intel- 
lektnalny, w dwójnasób się pomnoży. Powiadają oni, że 
my nie potrzebujemy ułatwiać związków Z obejmi, i że 
powioniśmy się ograniczyć na własny m lraju: lecz zasta- 
nówmy się, czy to kbyć może, czy bez związków z.obcy- 
mi obejść się możemy; czyli nasz przemysł i handel we: 
wnętrzny, a nawet i byt intellektualny do tego wzrósł 
stopnia, abyśmy od nikogo nie nie potrzebowali; WreSZ= 
cie, czyli jest taki naród na świecie, któryby się mógł bez 
własnćj szkody. w Samym sobie zamknąć. Nie bynajmniej! 
fe związki istuicją i zawsze istnieć muszą; od nich zale- 
Ży dobry byt i postępy tak materjalne, jako i iutellel.tu- 
alne narodów; o to tylko nam się starać wypada, ażeby 
przy tych związkach i wzajemnych zamianach, hilans han- 


1) Artykuł ten wzięty jest z Przewodnika Rolniczo.Prze- 
mysłowego w Lesznie wychodzącego. 
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dłowy, jako też intellektualny, nie byt zawsze na naszę 
szzodę. Becz jeśli nasze stosunki handlowe będą zaw- 
sze utrzymywane przez żydów, a rozum i wszelkie wia- 
damości ciągnąć będziemy tylko z zagranisy, nie z siebie 
nie wyprowadzające, cóż się stanie? oto, źe będąc zawsze 
bievui, nie czynni, będziemy ciągle oszukiwani, i zosta” 
niemy w tyle za innymi, Mnch jest życiem człowieka i 
narodów, naprzód więc z drogą żelazną! Przez drogi że- 
lazne BBelzja stanęła w rzędzie państw europejskich i ob- 
jawiła swoje istnienie: my zaś przez drogi żelazne oLjaw= 
my ducha publicznego, o którego istnienia wielu powąt- 
piewa, a którego obudżać, każdego obywatela najświęt= 
szą jest powinnością: 

Powiadają inni, Że na drodze zelaznćj tylko sam Po- 
zuań zyska, mnie się zaś zupełnie inaczćj wydaje. W Po- 
znania prawie cały handeł szczegółowy, jest w ręka ży- 
dów, którzy w Frankforcie zaopatrają się w towary; lecz 
skoro będzie droga Żelazna, fabrykant lub kupiec ryczał- 
towy sam do Poznania przybędzie, ito, co się w Frank- 
forcie dotychczas przez żydów działo, załatwi się w Po* 
znaniu bezpośrednio między kapcem a kapującym. Prze- 
konmy teź jestem, Że żydzi nie bardzo sprzyjać będą dro 
dze żelsznej, bo ona ułatwiając jawne porozumiewanie 
się, a Ztąd godziwe zarobki, niweczy wszelkie nieprawne 
zyski. dćj skutki rozciągać się więc będą nie tylko na 
Poznań, ale przez uregulowanie normalne handla, przez, 
ułatwienie, jakosmy powiedzieli, jawuego porozumiewanie 
się, Ściągnie więcćj kapitałów i ludzi nzdatnionych do 
naskego kraja, wpływać będzie na ceny produktów , na 
cent ziemi, na ustalenie kredytu narodowego, na rozsze 
rzebie przemysłu i handlu, wreszcie na polepszenie ogól- 
nego by tu. - Teraźniejsi posiadacze ziemi nie będą, jak 
się Niektórym zdawałe: wystawieni na jćj postradanie, bo 
przeciwnie tylko w złych okolicznościach i cenach dóbr, 
tegoby się obawiać można. 'Fylko dla rozrzatnych lekar: 
stwa nie ma; chyba to jedno, że gdy mnićj będzie lichwia* 
rzów, mnićj tez sposobności marnowania swojćj spuściz- 
ny. Wielu jeszcze ma zupelnie fałszywe wyobrażebie o 
skatkoch dróg żelaznych: rozumieją, że onć niweczą i 
wzrauszają wszelkie dotychczasowe stosunki przemysłowe 
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i handlowe, i dla tego ich się obawiają; lecz się wcale 
inaczćj okazuje; one nie są niczem innem, jak ułatwie- 
niem i wydoskonaleniem dotychczasowych sposobów ko- 
munikacyjnych; żadnych więc interesów nowych nie two- 
rzą, ani dawnych nie wzruszają, lecz wszystkie godziwe 
zarobki ulepszają i wydoskonalają. "Fak dalece to jest 
rzeczą prawdziwą, że w Belgji nawet farmani i właści- 
ciele dyliżansów , na zaprowadzeniu dróg żelaznych nie 
stracili, tylko się przenieśli z traktów głównych na po- 
muiejsze; dowożąc podróżnych i towary do różnych pau- 
któw dróg żelaznych. Nawet kanały i rzeki spławne, po- 
łożone równoodłegle z drogami żelaznemi, nie zostały po- 
zbawione swoich transportów, bo taniością przewozu mo- 
gły zawsze z niemi konkurować, adak się ruch towarów 
powiększył, że tylko nastąpił między niemi podział na 
potrzebujące prędszych lab mnićj pfędkich transportów, 
Obawiają się niektórzy, że na naszych! drogach żelaznych 
nic nie będzie do przewożenia, i że staną się zopełnie 
nieuży(eczne. Na to odpowiedzieć można, że potrzeba 
prędkich komunikacyj we wszystkich krajach jest równa, 
w ubogich może jeszcze większa, niż w bogatych: tam 
gdzie wcale kanałów i szosów nie ma, większa jak tam, 
gdzie jaż istnieją, bo w pierwszych idzie tylko o utrzy- 
manie dawnych komunikacyj, a w dragich o stworzenie 
całkiem nowych. Lecz aiechcę przez to rozumieć, ażeby 
dla akcjonarynszów były wszędzie jednakowe zyski al. 
bo żeby wszędzie były zyski odpowiednie wyłożóhym 
przez nich kapitałom. | 

Przewóz natoralnie zależy od Indności kraju i jego 
zamożności. W Beleji doświadczono, że drogi Żelazne 
przewożą w każdym roku trzy razy tyle podróżnych, ile 
sryrosttrdnwośćwoniadła w różnych punktach, przez które 
przechodzą; łatwo wiec ze statystyki kraja przez przy bli- 
żenie wykazać ilość podróżnych rocznie przewożonych. 
Nie trudno także podług produkcji i konśumcji krajn, o- 
raz dotychczasowego przewozu, wykazać ilość towarów 
na drodze żelazućj spodziewanych. % początku ta ilość 
nie będzie się wiele różniła od dotychczasowych transpor- 
tów, i tylko przez powiększenie się bogactw i handlu co- 
raz się będzie powiększać, Nie tak się dzieje z prze- 
wozem podróżnych; ten na drogach zwyczajnych będąc 
prawie żadnym, na drodze żelaznćj kilkanaście: albo kil- 
kadziesiąt razy się powiększy, a to w stosunku do zamie- 
szkałćj przy drodze żelaznćj ludności. 'Fen skutek ztąd 
się objawia, że drogi żelazne nie są głównie dla bogatych 
przeznaczone, dla tych, co teraz podróżują; lecz dla ubo- 
gich, którzyby inaczćj nigdy nie jeździli. Dla tego też 
niedawno publiczność tym skutkiem zachwycona rozumia* 
ła, że drogi żelazne tylko dla podróżnych są przeznaczo- 
ne, i że tam je tylko badować należy, gdzie stosunki han- 
dlowe, potrzebujące pośpiecha i prędkiego przejazdu po- 
dróżnych, już istnieją; lecz teraz -przekonano się, że ma- 
jąc wzgląd na prędkość i dogodność przewozu, teu spo- 
sób komunikacji nawet dla towarów, przed wszystkiemi 
junemi powinien mieć pierwszeństwo, i że gdzie tylko 
„znajdują się ludzie chcący iść z postępem czasu i prze- 
mysłu innych krajów, tam się bez dróg żelaznych obejść 
nie można. | 

Jest bardzo do przewidzenia, że drogi żelazne w 
Xięztwie Poznańskiem nie przyniosą 4 (J0, będących sto 
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pa zwyczajną teraźniejszego proceniu, lecz zarazem wia” 
domą jest rzeczą, że nie ma tak źle połozenćj drogi że- 
lazaćj w Europie, któraby 3 0;0 nie dała. Chodzi więc 
tylko o 1 050 procenta, który zapewniwszy, znajdą się 
pieniadze i akcjobaryusze, Najjaśniejszy Pan najłaska- 
wićj raczył postanowić zmuiejszenie podatków w pań- 
stwach swoich, wyrównywające dla Xięztwa Poznańskie- 
5a summie 130,060 tal. rocznie, i pozwolić, aby ta sum- 
ma obróconą została, podług woli Stanów prowiucjonal- 


nych, na dobro prowiucji i ulżenie niedoli klass biedniej- 
szych. w odpowiedzi swojej Stany poznańskie wyrazie 


ły, że z tój summy zamiarem ich jest wspierać także środ- 
ki, do polepszenia kómaCE dążące, Wśj więc summy 
pan Naumann użyć rodzi na zapewnienie kśpitalistom uie- 
doborów z drogi żelaznój, i dowodzi, że nie tylko wy* 
starczy na drozę £ Frankfertu do Poznania, ale i na tę, 
któraby od Wrocławia na Poznań do B;dgeszczy popro- 
wadaona Lyła. Czy ten rachane: jest prawdziwy, czas 
okaże; to tylko jest rzeczą niezawodgą. Że ta summa aź 
nadto będzie wystarczającą dla zabezpieczenia akcjoua- 
rynszów drozi franifortskićj, i że skoro (a będzie zrobia- 
na, niedługo i droga z w rocławia da Bydgaszczy stanie 
się konieczną, i jakimkolwiek kądź sposobew dokonaną zo- 
stanie. W szystko to więc mówi za użyciem w tym nie 
iuny m celu tego podatku i za wybraniem raczej drogi do 
Fraukforta, jak de Głogowy wiodącćj. „Niektórzy sądzą 
że według oświadczonego Życzenia Najjaśniejszego Pa- 
na, i podług niektórych głosó » słyszanych na Bejmie, 
ten podatek przeznaczy ć należy na zmniejszęnie podatka 
klassycznego, pobieranego od ubogich ludzi. Lecz czy- 
liż użycie jego, dla Zapewnienia Żjęztwn dróg żelaznych 
pie przedstawia daleko większych korzyści nawet dla u- 
bogiej klasy ludu? Jażeśmy powiedzieli wyżej, ze drogi 
żelazne nie tyle dla bogatych, jak dla ubogich są bado- 
wane: a tu jeszcze dodać można. Że nie tak nie sprzyja 
podniesieniu ceny pracy, jak ułatwienie komiaunikacji z 
miastami, bo wtenczas ceba robocizny po wsiach zastoso- 
wać się musi do cen wiejskich, i ceny po małych mią- 


'steczkach do tychże cen w stolicy. Jakoż okazało się w 


Beleji, że w ciągu pare lat po zaprowadzeniu dróg żela- 
znych, cena pracy 0 ly? część się podniasłą, nie byłaje- 
dnak uciążliwa dla właścicieli rolnych i przedsiębierców 
fabryk; bo w stosunku do nićj i cepa ziemi, jako teżiin- 
nych dochodów się polepszyła. | 

Uważam więc projekt pana Naumana Za najzbawien- 
niejszy, i polecam go czytelnikom Przewodnika, 
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ŚRODKI OSTROŻNOŚCI PRZY UŻYWANIU NA- 
CZYŃ METALOWYCH DO POTRAW i NAPOJOW. 


(Dokończenie.) 


Przy naczyniach do dystylacji, mianowicie przy wę- 
żowniey chłodnikowćj i rarze odpły wowćj gdzie tworze- 
nie się gryszpanu jest tak łatwem, szczególnićj pożąda- 
nem zdaje się być anikanie użycia mosiądzu i miedzi przy- 
najmnićj tam, gdzie rzadko i w małćj ilości destylaje się, 
; tylko nieustanna staranność o utrzymywanie tych czę- 


że! w czystości, może zaspokoić, że gryszpan nie zaaj- 
daje się w produkcie. Ża środek zabezpieczenia od two- 
rzenia się gryszpanu i narazania przez to na niebezpie- 
czeństwo, uważa się W ogóle pozłacanie, posrebrzanie i 
pobielanie (cyna) na powierzchniach stykających się z rze- 
czami przeznaczonemi na pokarm lab napój, do tego ja- 
dnak potrzeba, aby to pociągnienie jednym Z trzech wspo- 
mniónych metali było zupełnem i trwałem, i Zeby skoro 
się tylko zaczyna wycicrać, ponowionem zostało. Przy 
miedzianych węzownicach wybielenie z powodu tradności 
wykonania i przekonania się o dobrym stanie pobiały, nie 
może być uwaźanem za dostateczną ochronę. Aby się 
przekonać, że pobielenie jest dobre, nie tylko potrzeba 
uważać czy nie ma niebieskawćj barwy i siwego połysku, 
ale czy pocicrając palcem takowy nie brudzi się czarno, 
Jab ołówkowo, Przytem należy próbować przez gotową. 
nie w fem uaczyhin zwyczajńego octa, w takim raziepo- 
biała powiuna zostać tak świetną jak przed gotowaniem, 
ocet Zaś nie mieć smaku metalicznego, a nawetuależy do- 
chodzić czy w takowym nie okaże się Ślad metala. 

3) Cyna także nie jest zapeinie nieszbodliwy:n me- 
talem, nawet kiedy w nićj nie ma zwyczajnćj dokdadki o- 
łowiu, azato setna część miedzi, alLowiem kwaśne i ki- 
stące potrawy i napoje długo stojąc rozpuszczają część 
cyny,:i przez fo mozą być szkodliwemi zdrowiu. Dla te- 
go korzystnem byłoby nie używać wcale cyny na podo- 
bue naczynia, a przynajmnićj bardzo mało, I pod tym 
wzzlędem także nalezy bardzo zwracąć uwagę na trwa- 
łość pobiały na miedzianych i żelaznych naczyniach. 

4) Ołów szczególnićj w przymi;szania do cyny wy- 
maga wielkićj baczności i zasługuje na pilną uwagę. W 
użyciuzwykłćj próby kfórfna stu częściach cyny zawiera 
25 części ołowiu. ten oslatui ni” rozpaszcza się. ale przez 
długie używanie, części cyny mogą się o tyle rozpuścić, 
Że w kożcn powstaje stosunek mogący być szkodliwym 
zdrowiu. Dla tego w każdym razie byłoby lepićj, gdyby 
na naczynia do jedzenia i picia używano Zupełnie czy- 
stćj cyny. Czysta cyna odznacza się kolorem srebrzystym, 
szczegolnym zapachem przy pocieraniu i trzeszczeniem w 
zgięciu, a barwa cyny zwykłej próby jest błękitnawa i 
przy większem przymięszania ołowiu, przechodzi w ołów- 
kowo szary. Większa ostrożność jestbezwarankowo po- 
trzebną przy używaniu takich naczyń, w których składzie 
jest większa obfitość ołowiu, niż w tak zwanćj cynie pro- 
bieracji, a mianowicie jeśli dodatek ołowiu wynosi więcćj 
niż trzecią część. Pa większa obfitość ołowiu okazuje 
się przez prędkie zniknienie połyska i przez powstawa- 
nie matowych białych płam na powierzchni, jeśli na cy* 
nę puścimy kroplę wina, octu albo oliwy, [o naczyń 
stołowych i wszelkich w których się mogą znajdować 
potrawy dub napoje, taka kowpozycja nie powinna byću- 
Ływaną. Nawet w naczyniach kuchennych i innych za- 
bawkach dziecinnych które dzieci mogą brać do ust, nie 
należy używać takićj cyny, a przynajmnićj rodzice powin» 
ni szczególną zwracać uwagę, żeby uniknąć niebezpieczeń- 
stwa z tego powodu. 'Pakie same niebezpieczeństwo spo- 
wodować może tak zwany lut ołewiany (bleilot) jeśli do 
naprawiania naczyń użytym zostanie w taki sposób, że 
potrawy lub napoje, mogą z nim bezpośrednio się stykać. 

Użycie ołowiu na rezerwoary do zachowywania wo- 


G3 


dy, 0056 Łatwa dać powśd do zatracią olowi ż 
waż woda ttóra w takich przypadkach BASY, ponie- 
wiem, to jest deszczową lub zśniegu, nie ZŁE cd: 
części stałych, ą przynajmnićj bardzo niałó. 27 zadnych 
sta atmosferyczna woda predzćj daleko różpi 8 4 
niz woda twarda, którą zawiera więcej Czę GNS; saaj 
mianom ce ZIpSU'i węgła, mż wapna. DH kę stałych, 
nie ołowia do rar w pompach pod pewnemi t ika A że 
kami przy jętem być może, do których mia h gp dA 
żeby sbfitość wody byłą dostateczna, t EE SZAE npjeży: 
rzodzićj zdarzało się żeby Eury częś = Jest zeby jaknaj- 
były, żeby woda jak najwięcćj żawiernłac z napełnione 
gipsu, węglauu, wapna, które przeszkadzaj, stałych, np. 
niu się ołowiu, przeciwnie zaś jeśliby WJ Tozpuszcza- 
ła się sól kuchenna, chlorek wapna, albo kwa peł aleś, 
taka przyspieszałaby jeszcze rozpuszezanie sto 30? 
dla tego takowy nigdy niepowinien być aż WAGĆ ołowiu, 
ry do prowadzenia wód kwaśnych. Jeśli Sód J. scią 
czenie bie przekonało należycie'o nieszkodliwoś Fade 
nia ełowiu na rury do prowadzenia jakiój>wo ŚW 
poprzednio wezwać rady biegłych,a w kadym z 
dzo ba to baczyć, żeby rur, dobrze były: wyrobi 
któryw to względzie najbardzićj zalecają sie rur a (WI 
ne, ponieważ mają jednostajną grabość i sx4 cIąĄgnio- 
muiej. dostają rysów i mogą większe ciśnieni go Pays 
5) Nakoniee co do Cynka, jako AO p ask 
do mosiędzu, to samo da się zastosować EA ewezo 
neo mosiądzu, Z łatwości, z jaką on nied 94 b e 
powierzchni, powstaje niebczpieczeństwo u z, w, za NIDĄ 
naczynia w fabrykacji cukru. Jeżeli jest ię bd 50 na 
chy.„fyony , rezerwoary, należy wystrzegać si M kę 
da która miała z nim zetknięcie, nie była Ak £» go wo- 
zwierzęfa wewnątrz używaną. przez ludzi i 
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Ciekawą rzecz zawi u 
: ą żawiera Gazeta urzedow 
ź SZEWC. ż gdowa prus 
dnia 6 Października r. b., t. j: obrachunek Porta, uska z 
nicy z rozmaitych portów. PREZ e póze- 
kazuje się, że porty, któremi 
Wysyła, następną ilość 
Warszawa, (pisze 


się polska i 
pszenicy sriożóć od, 
wyraźnie Warsza- 


Gas ć r Ń J i * ej KŁ kwarterów, , 
Memel tylko . . . ONE WĄ 
APRA | 7 OG 4BĘSZ"* 130: 773 27 AFL. plzkikh 
NiE nie LZY PU; -, j spy ię 
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Ogółem . . 951 tysięcy kwarterów, k 


Z isnych zaś portów Euro 
co więcćj niż dragie tyle, jako Ad "c "ywożą, mało 


z Hambarga 538, 


z Helsingór 175, 
z Królewca - 65, 


z Petersburga 192, 
a z Palermo 
we Włoszech __260 tysięcy kwarterów, 


Ogółem: 1170 tysięcy. 


"= 


* 


— 4 

Dowodzi io, że zaprawdę dawna Polska poczytywa* 
ną bywała za spichlerz Europy, gdy jćj części dostarcza* 
ją obecnie połowę wywożonego zboża. | 

Obliczono cenę kwarteru w przecięciu: 
'W Warszawie na 36szylingów, t. j: korzec po 2 du- 
katy, prócz transportu. 

W Gdańsku na 40 szylingów, transport do Londy- 

nu na 7 złp. a 

W Szczecinie cena 40 szylingów, transport 4—15 

szylingów. 

W Odessie po 26 szylingów, transport po 10 szy* 

lingów. f 

Wypadłaby więc pszenica, z Gdańska lub Szczeci- 
na odstawiona do Londynu, na 44—5 szylingów, a z O- 
desy na 36. : 

'Szyling znaczy + « » 
a kwarter znaczy » 
CZYM 4 +1 oiu desiszieiiw 

Zwracamy uwagę czytelników na artykuł pana K. w. 
w. Bibljotece Warszaw skićj o obliczeniu ceny, jaką osią- 
gnąć można w Królestwie za pszenicę, na mocy ceduły 
kursowćj gdańskićj (czyli Courszettel.) 

Ze już przesąd robienia tajemnice z przemysłu, a po” 
czytywania handlu za przebiegi na stratę nieprzezornych 
od dawna ustał; przeto czas, aby takie zasady handlu wy- 
świecać, a nie ukrywać jakarcana pokupieckich biórach. 


2 zł. pol., 
2 lj4 korca pol., 
5 lg4 berl. szefl. 


. . 


WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
ZBOŻE. 


ZLondynn 10 Łistopada. — Ponieważ źni- 
wo tak w Anglji jak Szkocji i lrlandji od niejakiego jaz 
czasu ukończyło się, staraliśmy się przeto ile możności, 
jak najdokładniejszą powziąść wiadomość 0 jego reza|-- 
tacie, ale raporty tak są rozmaite, że nie śmiem) ogłaszać 
wniosku, jakiby się z nich dał wyprowadzić. h 

W przedmiocie pszenicy ciągle jeszcze utrzymajcmy, 
że zbior jći wypadnie niźćj średnićj obfitości, względem 
innych gatunków zboża nie-podobnem jest stanowczą u- 
dzielić wiadomość. : 

"Na pszenicę w zeszłym tygodnia pokup znacznie się 
polepszył, i prawie na wszystkich głównych targach pro- 
wincji ukazało się podwyższenie o 1—2 szył. 

Angielskićj pszenicy otrzymaliśmy w zeszlym tygo- 
dnia w Lóndyvie 5250 kwarterów, pszenica gdańska któ- 
rą dawnićj można było kupować po 48 szylin. w piątek 
płaciła się 52 szyl., a polska z 40 podniosła się do 43 
szyl. W ostatnich dniach okazał się także znaczny po- 
kup na pszenicę pod kluczem, częścią jak mniemamy na 
wywóz do Francji, a częścią na spekulację, Za ordynar- 
ne gatunki wczoraj żądano 35 szyl., a za pstrokatą gdań- 
sią 40 szyi., gdy jednak ceny te uważano za zbyt wyso- 
kie, przeto właściwy odbyt był bardzo mały. W dnia 18 
spodziewamy się, że cło podniesie się do 20 szyl. i zna- 
cznie ceny muszą się podwyższyć, nim cło będzie mogło 
się zniżyc. , : 


„Wczoraj ta w Londynie mieliśmy bardzo mały do” 
woz pszenicy angielskićj, którą wykupiono po cenie a Ż 
szylingi wyższćj. Dobre zagraniczne gatunki miały do- 
bry poekup, z podobnem podwyższeniem; pszenica pod 
iluczem także więcćj była poszukiwaną, ale z powoda 
zbyt wysokich żądań, zaniedbano jćj w końca. Delikatny 
Jęczmień utrzymywał się w cenie,inue gatuuki zaćżyły się 
nieco, 


D 


-_ KURS GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
BO ODSDY Brzeskie Baa u 


y h dó-184 żądają dają 
Dnia 22 PE a A 2. I=jk. IE 
i 1... WEXLE. R | | 
Berlin 100 talarów . . z 2 M. 94 128 — | — 
Gdańsk 100 talarów . . - 2 Ma *Ajęc<, 22. kia 
Hamburg 300 m. k. . Ś 2-M. 142-503 —|_ 
Londyn fun. sterlin. . > ę 3*M. O ©) ję 5 Z 
Lipsk 100 talarów ż L p 2 Mo; |] —|— 
Moskwa 100 rub. sreb. b | M.. 5;100— 99 50 
Petersburg dilto . SZ ił M. 100 304100 aś 
Paryż 300 franków . ż j2-M. J24QE. oł 
Wiedeń 150 ał. reńskich |. 2 r. | 98:20j —|— 
Wrocław 100 talarów ę ZĆ [2 M. — © —|— 
22 MONETY | : 
Rossyjskie Imperjały. A 515f_ 515 
Holend. dukaty nowe. z : k ——ł 2/6 
ditto 'słare ważne A k c : —— —|— 
Frydrychsdory Pruskie ; . E > łóż —|- 
Rossyjskie assygnaty . > A £ ź = = 
Austrjackie bilety bankowe za 150*ałr. . > — —8 — — 
Pra PEER "V" 
Listy zastawne białe, daw. bez kop.(*). * 
dillo. dillo nowe . ż > 14 Sz 14/82 
Obligi skarbowe na zł. 1000 ; A--] —— 
Obligacje cząsikowe na zł. 500 —_. ż A | WE SP 


(*) Wartość kuponu kop. 25. 


— 


SREDNIA CENA ZYWNOSŚCI. 


Na ostatnich targach Warszawskich i Pragskich płacono 
za korzec Żyła rubli sr. 1 kop. 88 (złp. 12 gr. 16): pszenicy 
r.s. 2 k. 95 152 (złp. 19 gr: 21); jęczmienia r.s. 1 kop. 54 (zł. 12 
gro. 7),— owsą r. sr. | k.24 (złp. 8 gro. 8); mąki pszennój 
p: zednićj r. s. 4 k, 35 (złp. 29 gr. —), ordynarnćj 6 ćwierci 
r. s. 4 k. 3 (złp 29 gro. 12), Żylnićj pytlo. r.s. 2k. 93 (zp. 
19 gr. 27), gryczanćj korzec r. sr. 2 k. 46 (złp. I6gr. 2); kaszy 

ryczavej zwyczajnćj r. 4 ko. 20(z. 28 g.— ); drobnej r.s.7 k. 55 
(sty. 5” bb, ==J* jęczmienućj perłowćj r. s. — k, — (zł. — gr. —-) 
jęczn. ordynm yjnej r.s. 2k. 70 (złp. 18 gr.—); — siana Cen!nar 
100-funt. k, 64 (stp. 4 gr. 8 ); słomy cent. 10% fu t. kop. 34 152 
(złp 2 gr. 9); — sążeń drew sosnowych r. s. 6 k. 45 (złp 43); — 
wół debry od r, s..35 do 45; średni od v. s. 29 da 35; lichy od r.9, 
20 do -28;—ciele:r.s.: — wieprz. dobry odsr. s. 1 do 13; średoi 
odr. s. 9%do ?0; jichy od r. s.5 do $;— masła funt k. 15 (gr. 30) 
słoniny funt k. 9 (y ]S); kartofli korzeck. 79 (zł. 5 g. S); okowi. 
ty 10tej próby garnieck. 68 (21 4 Ę. gb szumówki 6tćj próby gar. 
niec kop. 4F (złp.2 g. 22). | 


